Zuchy 


pomogły 
w żniwach 


My, zuchy z Hufca Łódź-Śródmieś- 
cie przebywaliśmy na kolonii w Porę- 
bie Wielkiej. Braliśmy udział w wycie- 
czkach w góry, zdobywaliśmy spraw- 
ności zuchowe: „Janosik”, „Podróż- 
nik”, „Olimpijczyk”, „Śpiewak”, „Tu- 
rysta”', „Plastyk” i inne. Bawiliśmy się 
i wypoczywaliśmy, ale też pomagaliś- 
my góralce, p. Pająk przy żniwach, 
zbieraliśmy z pola żyto. Gospodyni 
nas za to pochwaliła i dała nam mleka. 
Było nam tutaj znakomicie, a to dlate- 
go, że mamy bardzo dobrego komen- 
danta, harcmistrza Zdzisława Wedera. 
Na kolonii czytaliśmy też „Świat Mło- 
dych”. 

Rada Kolonii 


Teatrzyk 
„ISKIERKA” 
wystawił 


„„Kopciuszka” 


Należymy do harcerskiego teatrzyku 
„„Iskierka”, prowadzonego przez druhnę 
Leontynę Olszyńską. Ostatnio przygoto- 
waliśmy inscenizację ,, Kopciuszka”. Baj- 
kę tę oglądały przedszkolaki z naszego 
przedszkola, nasi rodzice oraz seniorzy 
z Domu Spokojnej Starości. Pokazaliśmy 
ją też na zakończenie roku szkolnego. 
Wszędzie otrzymaliśmy moc braw i musie- 
liśmy bisować. 

Beata Łasiewicz, 


HARCERSKA 


GAZETA 


m i 5 ; g m 
Pojutrze 1 września 
W związku z uroczystym rozpo- str. 2 zamieszczamy list Naczelni- 
częciem nowego roku szkolnego ka Związku Harcerstwa Polskie- 


NASTOLATKÓW 


Bohaterowie 


naszych drużyn 


Rozpoczynamy dziś na str. 4 druk fragmentów książki 
Ireny Kowalskiej pt. „Dzieje jednej dziewczyny”. Są to 
wspomnienia żony Aleksandra Kowalskiego, również 
członka i działaczki KPP, o Wandzie Bartoszewicz. Kim była, 
czego dokonała w swym krótkim życiu? Autorka wzbogaca 
swoja osobista wspomnienia o Wandzie, korzystając z roz 
mów z ludźmi, którzy ją znali, z ocalałych dokumentów, 
a przede wszystkim z listów Wandy do matki i do przyjaciół 
Dzięki jej poszukiwaniom i książce nie zaginie pamięć 
o dziewczynie, której życiorys jest cząstką naszaj historii 


Książka ukaże się nakładem Państwowego Instytutu Wy 
dawniczego 


TNIE NiE EGCLI 


Zastrzyk bez... igły 


ZSRR (PAP). Stomatolodzy radzieccy zastosowali ostatnio nową 
technikę wstrzykiwania bez igły preparatu znieczulającego. Za 
strzyk bezigłowy ma tę przewagą nad tradycyjnym, że jest bezbo- 
lesny i pozwala na przeprowadzenie zabiegu natychmiast po 
wstrzyknięciu dawki znieczulającej, która w dodatku nie musi ć 
tak duża, jak w przypadku tradycyjnego zastrzyku. Zasada działa 
nia strzykawki bezigłowej jest prosta. Mechanizm sprężynowy 
wypycha cienki strumień roztworu nowokainy pod ciśnieniem 200 
atmosfer. Wstrzykiwany preparat przenika przez miękkie tkanki, 
zatrzymując się na okostnej. (kż) 


REWELACJA 
ARCHEOLOGICZNA 
W JORDANII 


KAIR (PAP). Podczas prac wykopaliskowych w okolicach Queil 
beh, w północnej Jordanii, natrafiono na ślady starożytnego 
miasta Abile. Miasto to wchodziło w skład słynnego Dekapolis. 


Dekapolis była ligą 10 miast założoną w drugiej połowie | wieku 
p.n.e., na terenach położonych na wschód od rzeki Jordan i wokół 
Jeziora Tyberiadzkiego. W III wieku n.e. liga ta przestała istnieć 
jako odrębna jednostka administracyjna, a jej miasta zostały 
włączone do Judei i Arabii. 


Wykopaliska odkryły resztki rzymskiego amfiteatru, świątyni, 


Katarzyna Kosakowska se k RNA e x 
Szkoła Podstawowa nr 2 =) ARE A 4 ilka rzeżbionyci rkofagów, oraz naczynia i monety z czasów 
w Mońskach i roku pracy harcerskiej, dziś na go, dha Andrzeja Ornata. rzymskich i bizantyjskich. (ak) 


"JAK NALEŻY JEŹDZIĆ NA ROWERZE | "= oe ez oce 


BĘDZIE BEZPIECZNIEJSZA 


Poznali zasady ruchu drogowego, wszystkie znaki drogowe, nauczyli się bezpie- 


cznej jazdy. Harcerki i harcerze tę wiedzę i umiejętności zdobyli na obozie MSR, — 2 — 
zorganizowanym przez Tarnobrzeską Chorągiew ZHP wspólnie z KHZHP w Osieku. a lv Ż I z „A 09 
Wszyscy uczestnicy obozu zdobyli karty rowerowe. Podczas trwania kursu odbyły | ŚĄCYPNĘ my: ze = 2 ę Js 1 ()4 f | 

się także wycieczki krajoznawcze, zajęcia kulturalne i zawody sportowe. Młodzież | ZOP ZE >| AE © 2 IA - (Il ih ( 
pracowała też na rzecz leśnictwa w Osieku. KL t > n y m > 


Zajęcia z zakresu bezpiecznej jazdy prowadził st. sierżant Andrzej Gąca (na 
zdjęciu). (bs) £ 


4 Tb 


Fot. Stanisław Szlęzak LL: Ć wy 


| POZNAŃ (PAP). Twórcą wynalazku zwiększającego bezpieczeń- 
| stwo eksploatacji zbiorników kwasów jest Witold Wilanowski 
| z Zakładów Energetycznych Okręgu Zachodniego w Poznaniu. 
|| | Dotądkontrolę stanu wykładziny kwasoodpornej w takich zbiorni- 
|| kach prowadzi się ópróżniając zbiornik, a następnie wchodząc do 
niego. 


Ale, niestety, w przypadku, gdy wykładzina jest uszkodzona, 
|  akwaszdołał dotrzeć do zewnętrznej obudowyzestali, w zbiorniku 
zbiera się pewna ilość gazowego wodoru. Już samo odkręcenie 
|  śrubwłazu może wówczas spowodować iskrę i groźny w skutkach 
| wybuch. Istotą wynalazku, opatrzonego patentem nr 105.330, jest 

układ mechaniczno-optyczny sygnalizujący obecność wodoru 
| w zbiorniku. Eliminuje on dotychczasową potrzebę dokonywania 
okresowej kontroli, teraz będzie ona bowiem niezbędna tylko po 
wykryciu obecności wodoru. No, a obsługa uprzedzona w porę 
| o obecności gazu w zbiorniku będzie wiedziała, że przed otwar- 
ciem klap konieczne jest wyparcie wodoru przez specjalną instala- | 
cję. (tok) 


wieczny klasztor prawosławny w Bułgarii. Jedynym fragmentem pierwotnych 
zabudowań pochodzących z XIV w. jest zachowana do dziś w dobrym stanie 
20-metrowa czworokątna wieża o 5 kondygnacjach, zwana Chreliową Kułą, 
będącą częścią starego systemu fortyfikacyjnego klasztoru. Budynki w staro- 
bułgarskim stylu tworzą zamknięty nieregularny czworobok, zdobiony we- 
wnątrz wspaniałymi kolumnadami. W klasztornym muzeum przechowuje się 
cenne starodruki i dokumenty dotyczące historii Bułgarii. (kl) 


ABY. TEN ROK 
BYŁ DLA WAS 
SZCZĘŚLIWY 


Druhny i Drukowie! 

Zuchy, Harcerze i Instruktorzy! 

Rozpoczyna się nowy rok szkolny. Dla młod- 
szych pierwszy dzwonek zabrzmiał kilkanaście 
dni temu, starsi, uczniowie szkół ponadpodsta- 
wowych - zaczynają naukę teraz. | września 
uroczyście inaugurujemy nowy rok szkolny we 
wszystkich szkołach. 

Po wakacjach idzie się do szkoły z radością. 
Następują spotkania z kolegami i wymiana let- 
nich wrażeń. Życzę Wam, Druhny i Druhowie, 
aby takie właśnie, pełne radości, były Wasze 
pierwsze chwile w nowym roku szkolnym. 
I wszystkie nastężpne też. Dzień po dniu, ty- 
dzień po tygodniu. Abyście przez cały ten rok szli 
do szkoły z przekonaniem, że rzetelna nauka 
służy Waszej przyszłości. 

Zależy to tylko od Wasi od tego, w jaki sposób 
potraktujecie swoje szkolne obowiązki. Nie od 
jutra, ale już od dziś. Od dobrego początku 
zależy przecież bardzo wiele. Jeśli będzie on 
ofensywny, bez odkładania niczego na później, 
z pasją i rzetelnie, zgodnie z tym, co nakazuje 
nam Harcerskóe Prawo, że harcerz chce wie- 
dzieć więcej niż wie i umieć więcej niż umie, to 
każdy jest w stanie maksymalnie wykorzystać tę 
szansę, jaką daje szkoła. W imię swej własnej 
przyszłości, w imię tego, aby być pożytecznym 
dla kraju. 

Rozpoczynamy również nowy rok pracy har- 
cerskiej. Zadań przed nami jest sporo. Dotyczą 
one i Was samych, i Waszych kolegów rozpoczy- 
nających w tym roku naukę i całej szkolnej 
społeczności, i całej naszej organizacji, i całego 
kraju. Od tego, jak się teraz zorganizujecie w za- 
stępie czy drużynie zależy, jakie one będą za 
kilka tygodni i miesięcy. Pierwsze dni w nowym 
środowisku są trudne, przyjmijcie więc nowych 
serdecznie w swoich zespołach. W każdej szkole 
zdarzają się bolączki utrudniające życie, wyj- 
dźcie z inicjatywą ich rozwiązania. Jesteśmy 
w trakcie dyskusji przed VII Zjazdem ZHP, 
weźcie w niej udział, zastanawiając się, co moż- 
na zrobić, aby praca Związku była coraz ciekaw- 
sza i lepsza. 

Trudna była tegoroczna akcja letnia. Odczu- 
liście to na własnej skórze. Gorąco dziękuję tym, 
którzy walczyli z powodzią, którzy uczestniczyli 
w akcji żniwnej, którzy w inny sposób poświęcali 
swój wolny czas wakacji wykonując różne po- 
trzebne prace. Nadal rolnictwo potrzebuje na- 
szych rąk do pracy. Wierzę, że nie zabraknie 
w tej pracy harcerzy, zwłaszcza z drużyn HSPS. 

W dniu rozpoczęcia nowego roku szkolnego 
życzę Druhnom i Druhom Instruktorom, aby 
każdy dzień przynosił Wam zadowolenie ze spo- 
łecznej pracy i osiągnięć wychowawczych, aby 
postępy i wyniki uzyskiwane przez zuchów i har- 
cerzy sprawiały Wam wiele radości. Niech kręgi 

ie wspierane przez Ruch Przyjaciół 
Harcerstwa stanowią oparcie dla każdego in- 
struktora. Wam zaś, Zuchy, Harcerki, i Harce- 
rze, życzę, aby rok był rokiem szczęśliwym, 
bogatym w sukcesy, w nowe przyjaźnie, w wiele 
osobistej i rodzinnej radości, a przede wszystkim 
w satyslakcję, że działacie zgodnie z pierwszym 
punktem naszego Prawa: harcerz służy Polsce 
Ludowej i dla Niej sumiennie spełnia swoje 
obowiązki. Gorąco Wam tego życzę! 
Naczelnik Związku Harcerstwa Polskiego 
hm PL ANDRZEJ ORNAT. 


ilka lat temu dyskutowalom 
K: czytelnikami na lamach 
„Świata Młodych” o przed 
miocie nazwanym wychowanie 
obywatelskie. Jeden z dyskutantów 

Grzegorz Geppert z TUCZNA 
napisał mi wtedy, żebym sobie nie 
wyobrażał, iż jego obywatelska po 
slawa formowana jest wyłącznie 
w czasie owych dwóch godzin ty- 
godniowo przeznaczonych na ten 
przedmiot. 

„„ Uważam, że otoczenie ma wię- 
kszy wpływ. Bo np. czy uczeń, który 
na lekcji uczy się o dynamicznym 
rozwoju handlu I o sprawności 
w obsłudze klientów, a po powro- 
cie ze szkoły godzinami wystaje 
w kolejkach i wykłóca się ze sprze- 
dawcą o ten czy inny drobiazg, czy 
taki uczeń uwierzy podręczni- 
kowi?” 

Grzegorz zwrócił w swym liście 
uwagę na najważniejszy bodaj 
czynnik kształtujący nasz stosunek 
najpierw do kolegów, rodziców 
i nauczycieli, a potem do współpra- 


szej pomocy, zapakowaną w nową 

piękną brezentową torbę z Czer 

wonym Krzyżem, Torba była - dla 
takiego konusa jakim wówczas by 

lem - ciężka jak licho, ale że to 
wyróżnienie, więc nie narzekalem 

Nie narzekalem, ale wieczorem, po 
rozbiciu namiotów, wlazlem z moją 
torbą do jednego z nich l tam w sa 

motności, korzystając, że inni przy. 

gotowują ogniska = zajrzalem do 
środka. | wtedy okazało się, że cały 
dzień w pocie czoła laskałem trzy 
butelki wódki, kilka plastrów, ociu 

pinę jodyny I krople miętowe na 
żołądek! 

Dalszego ciągu można się domy- 
ślić. Jeszcze tego samego wieczora 
ową „pierwszą pomoc” kazano mi 
odnieść do namiotu kadry, a na 
drugi dzień już kto inny ją nosił, Ale 
sprawdzilem - była lekka jak 
piórko. 

I tak wyglądało moje pierwsze 
prawdziwe spotkanie z działalnoś- 
cią pozorną, to znaczy od tego mo- 
mentu nauczyłem się pilnie baczyć 


UKRYWAJĄCA SIĘ 
POD TYSIĄCEM MASEK... 


cowników, przełożonych, władz, 
wreszcie calego społeczeństwa. 
Tym czynnikiem jest - śledzona już 
od wczesnego dzieciństwa — zgod- 
ność przedstawianych nam opisów 
rzeczywistości z nią samą. Oczywiś- 
cie, na to, jakim ostatecznie człon- 
kiem społeczeństwa stanie się każ- 
dy z nas, mają wpływ nie tylko ob- 
serwacje własne, ale również i np. 
rozmowy z rówieśnikami czy opinie 
nauczycieli, rodziców, oraz - 
w mniejszym już stopniu filmy, pra- 
sa, radio czy telewizja. Nie wdając 
się w szczegółowe rozważania na 
ten temat powiem tylko, że ów 
wpływ jest pozytywny — jeśli nasze 
obserwacje pokrywają się z tym, co 
inni mówią czy piszą o otaczającym 
nas świecie, oraz negatywny — jeśli 
opisy nie zgadzają się z rzeczywis- 
tością. 


CO DRUH DĄBROWSKI 
NOSIŁ W TORBIE 
ZE ZNAKIEM 
CZERWONEGO KRZYŻA? 


Zdarzyło się to w czasach kiedy 
byłem w wieku młodszych z Was. 
Jako świeżo upieczony harcerz wy- 
brałem się z drużyną na pierwszą 
w swym życiu kilkudniową wycie- 
czkę. jeszcze przed wyruszeniem 
spotkał mnie zaszczyt nie lada: po- 
zwolono mi nieść apteczkę pierw- 


czy to, z czym się stykam nie jest 
aby inne niż pragnie wyglądać. 


TO NIE JA, 
TO KOLEGA! 


Najbardziej chyba tragicznych 
przykładów działań pozornych mo- 
że dostarczyć pewna dziedzina go- 
spodarki, ta mianowicie, którą bar- 
dzo ogólnie i niezbyt zachęcająco 
nazywamy gospodarką ściekami. 
Otóż przeprowadzane co jakiś czas 
wyrywkowe kontrole przemysło- 
wych bądź komunalnych oczysz- 
czalni ujawniają skandaliczne 
wprost zaniedbania w funkcjono- 
waniu wielu z nich. Bywa też — 
o czym wielokrotnie pisała prasa — 
iż cichcem, najchętniej w nocy, 
opróżnia się przepełnione zbiorni- 
ki, wypuszczając najgorsze trucizny 
wprost do najbliższej rzeki czy je- 
ziora. A potem wszystko jest znów 
„w porządku”: — Oczyszczalnia 
działa? — No jakżeby nie! A te 
ławice zdechłych ryb poniżej ujścia 
waszych ścieków, to skąd? — A, to 
my już nie wiemy, pewnie ktoś za- 
truł... 

| nie zawsze można odnaleźć 
winnego, zwłaszcza gdy w pobliżu 
znajduje się kilka zakładów o po- 
dobnym profilu produkcji. 

U ludzi uwikłanych dłużej w takie 
działania następuje po pewnym 
czasie zanik umiejętności właściwej 
oceny zjawisk i coraz silniejsze ten- 


dencje do lekceważenia szczegól- 
nie tych opinii, które mogłyby nad- 
szarpnąć ich interes osobisty. Za- 
cierają się więc różnice między tym, 
co uczciwe, przyzwoite a tym, co 
nieuczciwe. Pod maską pozornej 
troski o coś - w tym wypadku 
o czystość wód — kryje się tylko 
dążenie do osiągania jak najwię- 
kszych korzyści własnych bez 
względu na cenę społeczną. Jakie 
skutki — nie tylko społeczne, ale 
i ekonomiczne pociąga za sobą taka 
działalność, nie trzeba chyba niko- 
mu tłumaczyć... 


WSZYSCY WIEDZĄ 
JAK JEST 
- TYLKO ON NIE... 


Choć różne typy działalności po- 
zornej prowadzą w efekcie do skut- 
ków wyraźnie ujemnych - to jednak 
w wyjątkowych wypadkach jest nie- 
co inaczej. Wyobraźcie sobie nie- 
zbyt rozgarniętego szefa jakiejś in- 
stytucji, którego pasją jest sprawoz- 
dawczość. Zadręcza więc swych 
podwładnych, np. kierowników 
poszczególnych działów, żądając 
od nich stale nowych sprawozdań, 
spisów, analiz, porównań, rozbu- 
dowanych szczegółowo planów, 
które wysyła gorliwie do swych 
zwierzchników. Podwładni wiedzą 
doskonale, że tego i tak nikt „u 
góry” czytał nie będzie, bo jest to 
tylko „konik” szefa, zaczynają więc 


po pewnym czasie wypisywać 
w swych sprawozdaniach byle co 
przepisują dane z poprzednich 
miesięcy, szacują zaawansowanie 
prac na oko, pod oczekiwania sze- 
fa, itp. Zwróćcie uwagę na pewną 
cechę owej działalności, cechę, 
która z reguły im towarzyszy. Oto 
przeważająca większość całej tej 
grupy ludzi związanych wspólną 
pracą zdaje sobie sprawę z faktu, iż 
bierze udział w bzdurnych działa- 
niach - fałszując przy sposobności 
obraz rzeczywistości. Przedkłada- 
jąc jednak interes własny — święty 
spokój, nad społeczny - potulnie 
zapełnia formularze 

A najbardziej zainteresowany nie 
mao niczym zielonego pojęcia- on 
jeden wierzy w genialność swoich 
zarządzeń, i an! mu przez myśl nie 
przejdzie, że cała ta pisanina tonie 
gdzieś bez śladu w biurkachri sza- 
fach urzędników wyższej instancji. 


CHODZI O TO, 
BY WIDZIEĆ DALEJ 
NIŻ CZUBEK 
WŁASNEGO NOSA 


Przedstawiony powyżej przypa- 
dek nie niesie jeszcze z sobą tak 
wielkiego zła społecznego; ot, lu- 
dzie mają tylko nieco więcej roboty, 
która w zasadzie nikomu w sposób 
drastyczny nie szkodzi. Gorzej jest, 
jeśli np. nieudolne kierownictwo 


dużego zakładu produkcyjnego 
wadliwie ustawi produkcję lub zyp 
dzi się na narzucenie jej sobie z pó 
ry l mimo głosów protestu tych z za 
logi, którzy widzą nieco dalej 
z uporem ją kontynuuje. Powiedz 
my, że zakład produkuje buty, któ 
re na skutek wad technologicznych 
rozlecą się po kilku tygodniach no 
szenia, Przez kilka pierwszych mie 
sięcy, kiedy towar jeszcze nie dotarł 
do sklepów, pozornie jest wszystko 
w porządku Pracownicy, którzy 
w tym czasie próbowaliby głośno 
wyrażać swoją negatywną opinie 
o produkcie, zyskaliby zapewne 
miano rozrabiaczy 

Ale oto towar dochodzi do skle 
pów, nadchodzą też piermsze re 
klamacje, których ilość z czasem 
rośnie w zawrotnym tempie 

A fabryka dalej produkuje jak 
gdyby nigdy nic, od pewnego mo 
mentu wyłącznie do magazynów 
bo handel juź nie chce brać. Ludzie 
zaś muszą pracować, zarabiać, nie 
ich wina, że każe im się produko 
wać buble 

Oczywiście nadchodzi wreszcie 
taka chwila, że ktoś 
z wladz wyższych 
kres. Często kończy się to dramaty 


najczęściej 
kladzie temu 


cznym zdjęciem z funkcji dyrekto 
ra, zmianą wyźszego personelu te 
chnicznego itp. Ale nie zmienia to 
w niczym faktu, iż przez pewien 
czas — czasami bardzo długo - cała 
fabryka zajmowała się typową dzia 
lalnością pozorną, marnując społe 
czne pieniądze, surowce i energi 
obciążając transport i doprowadza 
jąc załogę do rozdraźnienia, a kli 
entom i sprzedawczyniom dokła 
dając klopotów. 

Rozległe są możliwości fikcyjne 
go działania, i spotkać się z nim 
można w wielu dziedzinach życia 
„Wymagają one jednak zawsze 
pewnego rodzaju nacisku, przymu- 
su, choćby byt to tylko nacisk au- 
torytetu, usprawiedliwiający zbio- 
rowe przemilczenia, obłudę lub za- 
kłamanie”. — jak pisze w „Kulturze 
i Społeczeństwie” socjolog, prof. 
dr Jan Lutyński z Uniwersytetu 
Łódzkiego. „„Do takich działań na- 
leżą również, na przykład wypo- 
wiedzi w zorganizowanej dyskusji, 
czy serii wystąpień, których część 
jest z góry zaplanowana i dostoso- 
wana do wyniku obrad lub danej 


akcji, a którym przypisuje się obcy 
im charakter spontaniczności...” 

Krótko mówiąc — działaniom po- 
zornym towarzyszy zawsze jak zło 
wrogi cień zwykła, przyziemna 
ukrywająca się pod tysiącem masek 
- chcąca uchodzić za kogoś innego 
- ludzka nieuczciwość. Nie dajmy 
się zwieść jej pozorom, i co najważ 
niejsze: nie pozwólmy, aby nad na- 
mi samymi zapanowała 


JERZY DĄBROWSKI 
Rys. „„Sowieckij Sojuz” 


Wydarzenia ostatnich tygodni i ich przyczyny znacie z dzienników 
radiowych i telewizyjnych, z wiadomości zamieszczanych w gazetach 
codziennych. Znacie je z rozmów domowych i w koleżeńskim gronie. 
Objawiły się one przerwami w pracy i strajkami w licznych zakładach, 
ostrymi, krytycznymi dyskusjami, postulatami i żądaniami. załóg robotni- 
czych. Napięcia te uzewnętrzniły w dramatycznej formie, że zaistniała 
u nas rozbieżność w ocenie niezwykle trudnej sytuacji społeczno-gospo- 
darczej i dróg wyjścia z niej między kierownictwem kraju a poważną 
częścią klasy robotniczej i społeczeństwa. 

W'tej trudnej sytuacji zebrał się w dniu 24 sierpnia br. na IV plenarnym 
posiedzeniu Komitet Centralny PZPR, by ocenić zaistniałą sytuację 
i wyciągnąć z niej wnioski. Plenum ustosunkowało się do postulatów 
robotniczych, m. in. wskazało Centralnej Radzie Związków Zawodo- 


© Potrzeba nam wszystkim odnowy moralnej 
© Zmiany w kierownictwie Partii i w rządzie 
6 IV Plenum KC PZPR wytyczyło plan działania 


Aby przywrócić normalny rytm życia 


wych na konieczność przeprowadzenia bezzwłocznie wszędzie tam, 
gdzie załogi zakładów będą sobie tego życzyły, nowych w pełni demo- 
kratycznych, tajnych wyborów do rad zakładowych, przy nieograniczo- 
nej liczbie zgłaszanych kandydatów. W trakcie przygotowań do zbliżają- 
cego się kongresu, związki zawodowe powinny stać się rzeczywistą 
reprezentacją ludzi pracy, której naczelnym obowiązkiem jest obrona 
interesów pracowniczych. Zostanie przygotowana nowa ustawa o związ- 
kach zawodowych. 

Komitet Centralny ustalił osobistą odpowiedzialność szeregu kierow- 
niczych działaczy za zaistniały stan, dokonał dużych zmian w składzie 
kierownictwa Partii i rządu. Na odpowiedzialne funkcje powołano rów- 
nież działaczy, którzy dostrzegli wcześniej narastające nieprawidłowości 
i usiłowali im.przeciwdziałać, choć ich głosu nie wysłuchano. Szczegóły 


U 


postanowień w sprawie tych zmian znane są z prasy codziennej, radia 
i telewizji. 

1 Sekretarz KC, Towarzysz Edward Gierek, zwrócił się z podziękowa- 
psa ze słowami wdzięczności i uznania, do tych załóg, które odczuwa- 
c te same, co wszyscy bolączki i potrzebę krytyki, nie prze. jąc pra 
prowadziły dyskusję, wysuwały postulaty i żądania. ZAD sajkoę. 
cym podziękował za zachowanie porządku, niedopuszczenie do poważ- 

niejszych zakłóceń i niszczenia mienia społecznego. 

Plenum przyjęło plan działania, by w drodze porozumienia z klasą 
robotniczą, z wszystkimi ludźmi pracy, w drodze odbudowy zaufania 
przywrócić normalny rytm pracy i życia społecznego. Nie ma bowiem 
pilniejszej sprawy, jak wyprowadzenie kraju z tego trudnego położenia. 
Konieczny jest po temu klimat odnowy moralnej, wysokich wymagań 
stawianych wszystkim — od góry do dołu. Potrzebna jest atmosfera 
WA rzeczowości i odpowiedzialności. 

w usji na Plenum gorzką i złożo; ra o sytuacji społeczno- 
gospodarczej kraju i jej kooaskwajtcjąch fes pór (AUE KC 
z Wybrzeża. Do pogłębionej oceny, do dalszych wniosków Komitet 
Centralny powróci w najbliższej przyszłości, na kolejnym plenarnym 
posiedzeniu. Szczegółowy program działań przedstawi rząd jesienią 
Sejmowi. 1 my na lamach „,Świata Młodych” będziemy do tych spraw 
powracać. ę 


JERZY MAJKA 


pokładu podchodzącego do lądowania samo- 

lotu Marian Walczyk patrzył na miasto. 

Phnom-Penh wyglądało zwyczajnie. Po euro- 
pejsku. Lekkie, zdobione frontony kamienic, jasny 
kolor elewacji nadawały mu wdzięk i elegancję. Nie 
chciał ulec temu wrażeniu. Wpatrywał się w miasto 
szukając śladów, blizn po tamtym. Po tamtych la: 
tach, kiedy płynęły stąd na prowincję, do innych 
miast Kampuczy, rozkazy zabijania, niszczenia. Uni- 
cestwienia milionów kobiet, mężczyzn i dzieci. 
Wprzęgnięcia w rytm morderczej pracy na roli tych, 
którzy ocaleli. Tu rodziły się polecenia likwidacji 
dóbr kultury, zabytków sztuki, tradycji narodowej, 
nauki, religii. Wszystkiego, co nie mieściło się w ob- 
łąkańczym modelu społeczeństwa, jakie stworzył 
Pol-Pot i jego zausznicy. 

Phnom-Penh leżało spokojnie pod skrzydłami sa- 
molotu. Dopiero później ktoś opowiedział mu o tam- 
tej polpotowskiej stolicy. O mieście wyludnionym, 
martwym, milczącym. O bezludniej stolicy ciszy. 

— Teraz — powiedział mu potem stary siwy Khmer 
— w Phnom-Penh można zobaczyć ludzi, za oknami 
usłyszeć strzęp rozmowy przechodniów, śmiech. 
I dlatego jest to już inne miasto. Żywe. 

To było zaraz na początku roku. W ośrodku zdro- 
wia w Rogowie Żnińskim, lekarza, Mariana Walczy- 
ka, odszukał listonosz. Podał mu depeszę. Zawierała 
krótki tekst: „Proponujemy wyjazd do Kampuczy 
w składzie międzynarodowej brygady lekarzyć*. Dla- 
czego do niego wysłano tę depeszę? Dlaczego uzna- 
no, że tam, w Kampuczy, w niezwykle trudnych 
warunkach, najlepiej sprawdzi się właśnie on-wiej- 
ski lekarz z Rogowa? Marian myśli, że po trochu 
zawdzięcza to przypadkowi, wcześniejszym i niezre- 
alizowanym projektem wysłania go do Libanu i An- 
goli, a po trochu temu, że ci, co go dobrze znali, 
wiedzieli, że poradzi sobie wbrew wszystkim prze- 
ciwnościom. 

ropozycję wyjazdu przyjął bez wahania. Nie 
Pzniccheciy go ciągłe jazdy do Warszawy, gdzie 

razem z kolegami z Zarządu Głównego ZSMP 
szykował wszystko do dalekiej drogi. Dokumenty, 
zezwolenia, zestaw leków, W Zarządzie Głównym 
dawkowano mu wiadomości: Marian, musisz być 
przygotowany na to, że w Kampuczy trwają jeszcze 
walki, że nie jest to kraj bezpieczny, że będziesz 
pracował w społeczeństwie, które przeżyło szok, 
będziesz wśród ludzi, z których większość utraciła 
najbliższych... Musisz zabrać zsobą żywność, nie ma 
pewności czy gospodarze będą mogli zapewnić ci 
posiłki. 

Śmiał się wtedy, gdy w zestawie żywności znalazł 
pozycję: „Cukierki malinowe — 2 kg”. Kilka dni póź- 
niej z triumfem wyciął z jakiegoś tygodnika mapę 
Kampuczy. To było coś jedynie bezspornego, pew- 
nego w informacjach, jakie zebrał o kraju, do którego 
jechał. 

Dopiero wiadomość, że będzie jedynym Polakiem 
w grupie przeraziła go porządnie. Z tą odrobiną 
lekarstw, żywności. Z malinowymi cukierkami i wy- 
ciętą z gazety mapą. Znajdzie się z tym wszystkim 
w kraju, który przeżył tragedię trudną do ogarnięcia 
myślą, do zrozumienia. Czy będzie zdolny pomóc 
komukolwiek? Czy czasem jemu nie trzeba będzie 
pomagać? Uczciwie mówiąc, gdy myślał o tym 
wszystkim — chciał się wycofać. 


Bilet z Warszawy, przez Moskwę, do Hanoi, kosz- 
tuje 14 650 złotych. Z Hanoi do Phnom-Penh leci się 
za 570 dongów. Plus opłaty za bagaż. Bagaż był jego 
utrapieniem. 220 kg zawilec musiał na drugi kraniec 
świata. Ale ten drugi kraniec świata to jeszcze pół 
biedy. Najgorzej było w Warszawie. Na własnych 
plecach targał bagaż z krajowego dworca lotniczego 
do międzynarodowego. Przez dwie godziny lotu do 
Moskwy nie zdążył odsapnąć po tym wysiłku. 


Moskwie, 23 marca, poznał resztę brygady 

lekarskiej „Julio Antonio Mello'* — bo taka 

była oficjalna nazwa ich grupy. Oprócz 
Mariana tworzyli ją: Węgier, Czech, Rosjanin, Buł- 
garka, Hindus i dwóch Mongołów, o imionach i na- 
zwiskach nie do wymówienia. Jednego znich zmiej- 
sca ochrzczono „Dyżyngis-Chanem”. Drugi zyskał 
przydomek już w Kampuczy. Wieśniaczka zapytała 
go, skąd pochodzi. 


- Mongolia = odpowiodział 

= Ach, luk — akinąła głową za zrozumieniem 
| chcąc podkroślić, ża wia, co to zn kraj, dodała 
z uśmiechom = Tokio 

Od tago dnia został „Tokio” 

Przoz cały czas pobytu w Kampuczy Marian pro 
wadził dziannik. Na jadnoj z plorwszych stron zana 
tował 


„W Phnom-Ponh nio można jożdzić szybko, Moni 
Vonqg = główna ulica co 560-100 motrów przogrodzo: 
na jost barykadami z boczak. Przy nich postorunki 
cząść obsadzona przoz żołniarzy wiotnamskich, 
część przez ubranych w dziwaczna wojakowo-cywil 
ne stroje bojowników partyzantki antypolpotow 
skloj. Przed domami lażą szczątki wyposażania mia 
szkań, kablo, gniazdka olaktryczno, klimatyzatory 
Obok storty rozbitych radioodbiorników, tolowizo 
rów kolorowych. Wraki samochodów z pociątymi 
oponami, rozbitymi szybami. Przed dawnym ban 
kiem — stos kas pancernych. Przed stacją bonzyno: 
wą — powyrywane, zdruzgotano dystrybutory. Zaraz 
po zajęciu miasta grupy polpotowskie przystąpiły do 
zniszczenia wszystkiego, co miało jakikolwiok zwią 
zek ze współczesną cywilizacją. Co było dowodem, 
że Phnom-Penh było miastem drugiej połowy XX 
wieku.” 


a bocznych ulicach zniszczenia powiększyła 
N błyskawicznie wdzierająca się do miasta dżun- 

gla. Asfalt porozrywały pędy przebijających 
się drzew i krzewów. Trawy wyrastające ze szczelin 
chodników, 


Mały budynek na takiej bocznej uliczce wyznaczo- 
no na kwaterę brygadzie „Julio Antonio Mello” 
Wjazdu na nią dzień i noc strzegł posterunek. Wartę 
na zmianę pełniło dwóch kilkunastoletnich chłop- 
ców — żołnierzy. Uzbrojeni w pistolety maszynowe, 
z surową powagą spełniali swoje obowiązki. 


” KRZYSZTOF POTRZEBNICKI * 


A 


Kampuczańczycy 
wracają do swoich 
rodzinnych  miej- 
scowości. Korzys- 
ta się ze wszyst- 
kich środków 
transportu, także 
ze słoni 
Sierociniec na pe- 
ryferiach Phnom- 
Penh. Przebywa tu 
około 500 sierot 


cji Takeo. Niektó- 
rzy chorzy leżą na 
tarasie przed bu- 
dynkiem. Lekarze 
z brygady „Julio 
Antonio Mello” są 
pierwszymi, któ- 
rzy dotarli do tego 
szpitala 


=== Fot: Marian 
Walczyk 


Szpital w prowin- B> 


| 


Mariana intrygowali ci chłopcy. Jak mieli na imię, 
ile lat, skąd pochodzili, jakie były ich losy. Unikali 
tych pytań, udawali, że nie rozumieją, nie wiedzą 
o co chodzi. Chcieli być na uboczu. Poważni, milczą- 
cy. Przedwcześnie dojrzali. Później zrozumiał, że 
gdyby udało mu się przełamać ich nieufność, nie- 
wiele by się od nich dowiedział. Oni przeżyli. A co 
stało się z ich rodzinami? Nie wiadomo. Skoro bliscy 
jeszcze się nie odnaleźli, chyba zginęli. Mało jest 
w Kampuczy ludzi, którzy wiedzą co stało się z ich 
bliskimi. Zabrano ich na wieś do pracy. To ostatnia 
wiadomość o ich losach. Gdy Phnom-Penh znalazło 
się w rękach Pol-Pota, w ciągu 48 godzin ludność 
miasta z ponad 2 milionów zmniejszyła się do 15 
tysięcy. Poszli na wieś do niewolniczej pracy. Roz- 
dzielono rodziny — rodziców od dzieci, mężów od 
żon. Szukano ludzi wykształconych. Ci uznawani byli 
za wrogów nr 1. Rozpoznawano ich po okularach, po 
krawatach. Wyrokiem śmierci była znajomość języ- 
ka obcego. Z 1500 lekarzy ocalało 50. Zginęła wię- 
kszość inżynierów, urzędników, nauczycieli, du- 
chownych. Kilku profesorów wyższych uczelni ura- 
towało życie udając analfabetów. 


ilka dni później kolejna notatka w dzienniku: 
„Jedziemy do prowincji Takeo. Cały dzień 
szczepień. Działacze Frontu Ocalenia Narodo- 
wego Kampuczy zgromadzili mieszkańców kilku 
wsi. Tysiące ludzi. Dobrze, że mamy bezigłowy apa- 
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Z tajemnic II wojny światowej 
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się faktem, gdy Anglia i Francja wypowiedziały wojnę Niemcom. Już 3 
września 1939 roku niemiacki okręt podwodny zatopił angialski statak 
pasażerski „Athenia”, przewożący ponad 1100 osób. Statek ten storpodowa: 
ny został bez ostrzeżenia, mimo że międzynarodowe umowy dotyczące 
prowadzenia wojny na morzu tego wymagały. Tym sposobem hitlerowskie 


R ozpoczęta zdradziecką napaścią na Polską druga wojna światowa stała 


Niemcy dały do zrozumienia również Brytyjczykom, iż wcale nie zamierzają 
przestrzegać żadnych zasad humanitarnych. Dość 
powiedzieć, iż w pierwszych dwóch tygodniach wojny zostało w taki sam 
sposób zatopionych już 27 statków o łącznym tonażu 145 000 ton. 

Dopiero jednak, w październiku 1939 roku, gdy hitlerowski okręt podwo: 
dny, omijając różne wymyślne zabezpieczenia, niespodziewanie wdarł się do 
bazy brytyjskiej floty wojennej w Seapa Flow i tam zniszczył pancernik 
„Royal Oak”, dopiero wtedy Admiralicja Królewskiej Marynarki Wojennej 
zdała sobie sprawę z tego, iż zastosowane dotąd środki obronne przeciw 


nawet podstawowych 


okrętom podwodnym wroga okazały się niewystarczające 


ajęcie przez Niemców Holandii, Belgii i Francji, a jeszcze przedtem Dani 

i Norwegii, stworzyło im wyjątkowo dogodne warunki do prowadzenia 

wojny z Anglią. Mieli już łatwy dostęp do wschodnich czy południowych 
jej wybrzeży. Stosunkowo wąska cieśnina kanału La Manche dawała szanse 
na przeprowadzenie z Francji inwazji na Wyspy Brytyjskie. Lecz, aby za 
nić powodzenie tej dość trudnej operacji desantowej, należało przedtem 
zapewnić sobie zdecydowaną przewagę w powietrzu. Niemcy początkowo 
rzucili więc na Anglię 1600 samolotów, a gdy to okazało się niewystarczające 
— 2500. I tak zaczęła się słynna Bitwa o Anglię, w której niemieckie lotnictwo 
utraciło prawie 1800 samolotów. Warto tu przypomnieć wkład Polaków. 
Polscy piloci myśliwscy stanowili tylko 5 procent (jedna dwudziesta) stanu 
pilotów myśliwskich biorących udział w tej bitwie, a zestrzelili ponad 200 
samolotów wroga. A więc co dziewiąty samolot był zestrzelony przez Polaka 
Z powodu niezwykle brawurowych ataków nazywano ich szaleńcami, choć 
ponosili straty 3 razy mniejsze niż ich angielscy koledzy. 


w 


nie rezygnują: postanawiają ją zagłodzić, przerywając dostawy paliw 
i żywności drogą morską. Hitler powiedział: „Każdy statek płynący do 
Anglii i z Anglii będzie storpedowany przez moje okręty podwodne”. 

Zwalczanie tych okrętów podwodnych nie było sprawą prostą. Chociaż 
angielskie jednostki do tego wyznaczone — początkowo były to głównie 
niszczyciele i specjalne ścigacze — posiadały doskonałe urządzenie do wykry- 
wania ich w zanurzeniu, w skrócie zwane asdic, to jednak zasięg tych 
urządzeń był ograniczony. 

Dla ochrony statków, a szczególnie płynących przez Atlantyk, Anglicy 
zaczęli więc organizować je w konwoje. Tuż przy porcie gromadzono statki 
w większe grupy, które następnie już pod eskortą okrętów wojennych 
wypływały na szlak. Jednak Niemcy już w 1941 roku wypracowali nową 
taktykę walki tzw. „wilczymi stadami''. Polegała ona na tym, że na Atlantyku 
w poprzek przypuszczalnych szlaków, którymi płynęły konwoje, rozstawiano 
dużą ilość okrętów podwodnych. Gdy koło któregoś z nich przepływał 
konwój, wtedy on drogą radiową informował o tym swoje dowództwo 
znajdujące się we Francji. Sam przechodził na tył konwoju, na taką odległość, 
by nie mógł być wykryty przez eskortowe okręty konwoju. Ale był bardzo 
„gadatliwy”. Musiał przecież, oprócz danych uprzednio przekazanych drogą 
radiową, podawać następne: o zmianach kursów konwoju, o pogodzie 
panującej w tym rejonie itp. Dowództwo niemieckich okrętów podwodnych 
na podstawie tych danych określało rejon, przez który będzie on przepływał 
i kierowało tam inne okręty podwodne koncentrując je w „wilcze stado”. 

Na skutek zastosowania tej nowej taktyki w pewnym okresie straty 
aliantów były straszliwe, a Niemców, mimo asdicu i znanego już radaru, 
niewielkie. W 1942 roku zatapiano aliantom prawie 100 statków miesięcznie! 


N iemcy przegrywają więc powietrzną Bitwę o Anglię, ale z pokonania jej 


ciwniku było podsłuchiwanie jego stacji nadawczych i przechwytywa- 

nie radiodepesz. Dla usprawnienia owego podsłuchiwania zaczęto 
stosować kierunkowe anteny odbiorcze; dla stałych stacji nadawczych — 
anteny na stałe skierowane w danym kierunku, zaś dla ruchomych — 
o antenach obrotowych. W Polsce już dość wcześnie w okresie międzywojen- 
nym podsłuchiwano niemieckie stacje radiowe i przechwytywano tajne — 
zaszyfrowane — radiodepesze. W Polsce też dokonano wtedy rzeczy uznawa- 
nej za niemożliwą; rozwiązano tajemnice niemieckiej maszyny szyfrowej 
Enigma i zbudowano jej repliki. W miarę dalszego postępu w radiotechnice — 
a poziom tej dziedziny w Polsce wtedy był dość wysoki — ulepszano także 
stacje podsłuchowe. Dla potrzeb wojska zbudowano ruchome wywiadowcze 
stacje radioodbiorcze kierunkowe — ROK — o antenie umożliwiającej bardzo 
precyzyjne określenie kierunku stacji nadawczej. Tak wysoką precyzję osią- 
gnięto dzięki wcześniejszemu wynalazkowi — urządzeniu do tzw. „zerowa- 
nia” stacji. Polskie stacje były pierwszymi w świecie wyposażonymi w takie 
urządzenia; w kilka lat później ponownie je „wynalazła” niemiecka firma 
radiotechniczna. 

la podsłuchania niemieckich okrętów wojennych działających na wo- 

dach otaczających Anglię, a także i na dalszych, zaczęto w czasie wojny 

stosować odbiorniki podsłuchowe z obrotowymi antenami kierunko- 
wymi. Właśnie przy pomocy tych odbiorników próbowano określać również 
położenie okrętów. Nazywało się to radionamierzaniem. Dwa oddalone od 


O d dawna jednym z ważnych elementów uzyskiwania informacji o prze- 
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ziało się to w 1943 roku, w noc majową, 

a ściślej w noc z 29 na 30 maja. Według 

informacji z Archiwum Instytutu Meteo- 
rologii i Gospodarki Wodnej warunki atmosfe- 
ryczne w rejonie Warszawy przedstawiały się 
następująco: „Zachmurzenie przeważnie cał- 
kowite, miejscami opady deszczu.” 

Dla samolotu startującego z lotniska pod- 
moskiewskiego, aby przeskoczyć przez linię 
frontu i przerzucić dwójkę pasażerów w okoli- 
ce podlubelskie, była to pogoda pomyślna. 
Całkowite zachmurzenie zabezpieczało przed 
wyszperaniem przez reflektory artylerii prze- 
ciwlotniczej, a niski pułap chmur — na wypa- 
dek, gdyby łoskot motorów zdradził lot - mógł 
osłonić jak czapka niewidka przed pościgow- 
cami niemieckimi. 

Dwójką pasażerów, która w nocy z 29 na 30 
maja 1943 roku przeprawiała się do Polski byli: 
znany działacz polskiego ruchu komunistycz- 
nego Witold Kolski oraz młoda, licząca nie- 
spełna dwadzieścia sześć lat, Wanda Bartosze- 
wiczówna — dla bliskich Wandzia. 

Lot — według relacji świadka odprawiania 
samolotu — przebiegał normalnie. Noc prowa- 
dziła ich bezpiecznie nad okupowane teryto- 
rium, a w określonym punkcie Wanda i Witek 
według z góry ustalonych planów wyskoczyli. 
Pilot bez przeszkód wrócił do bazy. Jednakże 
ani Kolski, anie Wanda nie zgłosili się nażaden 
uzgodniony z nimi adres. 


BOHATEROWIE 
NASZYCH DRUŻYN 


Po wyzwoleniu wielokrotnie usiłowano 
ustalić, w jaki sposób oboje zginęli, lecz bada- 
nia nie przyniosły rezultatów. 


i z obowiązku kronikarza podaję trzy z nich, 

najuporczywiej powtarzające się wśród 
przyjaciół. Według pierwszej, opartej o pogło- 
ski krążące wśród ludności zamieszkałej 
w okolicach Kazimierza nad Wisłą, w nocy z 29 
maja na 30 maja żandarmeria niemiecka prze- 
chwyciła dwójkę spadochroniarzy i oboje zo- 
stali po lądowaniu na miejscu rozstrzelani. 

Według drugiej wersji — potwierdzającej 
przechwycenie na drugim brzegu Wisły na 
wprost Kazimierza nad Wisłą dwójki spado- 
chroniarzy — mężczyzna lądując złamał obie 
nogi, a kobieta nie chcąc opuścić rannego 
czekała w nadziei, że okoliczni chłopi pospie- 
szą im z pomocą. Niestety, żandarmeria przy- 
była wcześniej. Mężczyznę rozstrzelano na 
miejscu, kobietę zawieziono do Lublina, gdzie 
niezidentyfikowana, została rozstrzelana 
w więzieniu na Zamku. 

Najmniej prawdopodobna jest wersja trze- 
cia, według której lotnik potraktował światła 
Majdanka jako oświetlone i przeznaczone dla 
zrzutu lądowisko i zrzucił swych pasażerów na 
terytorium obozu. Tę wersję omawiałam 


|i7ovo kilka wersji na temat śmierci obojga 


Skuteczne, 


ale czy nie za drogie? 


TYTANOWA RURA 
SPRZYJA 
OCZYSZCZANIU WÓD 


PŁOCK (PAI). Specjaliści z nauko- 
wo-badawczego Instytutu Metalurgii 
Proszkowej przedstawili nową meto- 
dę biologicznego oczyszczania wód 
przemysłowych. Wypróbowano ją po 
raz pierwszy w płockim Zakładzie Ob- 
róbki Ropy Naftowej. W czym rzecz? 
Otóż w rurze sporządzonej z tytanu 
ścianki są porowate, a przez otworki 
przedostają się pęcherzyki powietrza, 
które przylepiają się do substancji 
organicznych w ściekach i rozkładają 
je. Tytan spełnia też ważną rolę 
w ochronie czystości wód, zatrzymu- 
jąc zanieczyszczenie przedostające się 
ze ściekami odprowadzanymi do rzek 


ijezior.(tokjs = 46 - 


z przebywającą wówczas w obozie na Majdan- 
ku towarzyszką Wandy z lat przedwojennych, 
Mieczysławą Pfoifer. Zaprzocza, by w ogóle na 
terenie obozu ktokolwiek lądował. Podobnego 
zdarzenie nie dałoby się w obozio ukryć. Po- 
nadto Mieczysława po wyzwoleniu rozmawia 
ła na ten temat z dyżurującymi w nocy z 29 na 
30 maja więżniarkami. Żadna z nich nie słysza- 
ła o ujęciu dwójki spadochroniarzy na toronie 
obozu, nie wierzyły, aby w ogóle takie wyda- 
rzenie było możliwe. Również towarzysz znają- 
cy szczegóły odprawiania samolotu oświad- 
czył mi, że zarówno w przypadku tego lotu, jak 
i wszystkich poprzedzających nie uzgadniano 
lodowiska dla zrzutu. Zrzuceni mieli po lądo- 
waniu zgłosić się pod wskazane adresy. Poza 
tym Wanda wiedziała, że ma w Kazimierzu 
rodzinę i w najgorszym wypadku mogła liczyć 
na jej pomoc. 


odobnie odbyły się poprzednie zrzuty spa- 

dochroniarzy. W taki sposób przybyli do 

kraju członkowie tzw. grupy inicjatywnej 
PPR. W grudniu 1941 roku lądowali w okoli- 
cach Wiązownej: Marceli Nowotko, Bolesław 
Mołojec, Paweł Finder, Czesław Skoniecki, 
Pinkus Kartin oraz Maria Rutkiewicz. W stycz- 
niu 1942 lądowali Jakub Aleksandrowicz i Au- 
gustyn Micał, a także Anastazy Kowalczyk, 
Feliks Papliński oraz Roman Śliwa. Wszyscy 
szczęśliwie dotarli do miejsc ustalonych, mi- 


gry)": 
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© Dzieje 


mo iż Nowotko przy lądowaniu złamał nogę. 
Analogicznie w maju 1942 lądowała grupa 
ośmiu działaczy, a wśród nich Małgorzata For- 
nalska, Aleksander Kowalski, Jan Krasicki, 
Mieczysław Heyman, Sabina Jadwiga Ludwi- 
ńska. Również oni dotarli do miejsc ustalo- 
nych i skontaktowali się z organizacją PPR. 

Śmierć Kolskiego i Wandy — w samotności, 
anonimowa, do dziś niewyjaśniona, pogłębia 
tragizm ich losów. Symbolicznie na grobie 
swego syna, a brata Wandy, Janusza, który 
zginął w Warszawie od bomby niemieckiej 
w dniach wrześniowych, składała, póki żyła, 
matka kwiaty, również ku czci pamięci Wandy. 
Obecnie my, jej przyjaciele, w dniach żałoby 
narodowej, a szczególnie 1 listopada, zapala- 
my na tym grobie znicze dla uczczenia pamięci 
całej trójki: pani Heleny, jej syna i córki. 

Gdy dowiedziałam się o losie Wandy, myśl 
o tym, by spróbować przedstawić jej sylwetkę, 
nie dawała mi spokoju. Poznałam ją względnie 
dobrze, ceniłam jej oddanie, śmiałość, konsek- 
wencję, z jaką już wówczas spełniała przyjęte 
na siebie zadania. 


oznałam Wandę na wiosną 1936 roku. 
Pozwro to była wiosna i piękna. Nie tylko 
dlatego, że świat mienił się kolorami, lecz 
i dlatego, że politycznie kipiał i wrzał. Nam, 


onej oziewczynu 


młodym, wydawało się, że w Polsce stawiamy 
tamę rozprzestrzeniającemu się po świecie 


"faszyzmowi, że hasło Republiki Hiszpańskiej 


„no pasaran” staje się rzeczywistością nie 
tylko nad rzeką Gwadalkiwir, czy też Ebro, ale 
i nad Wisłą. Wanda, którą w tych dniach często 
spotykałam, z entuzjazmem przyjmowała każ- 
de wydarzenie polityczne mogące świadczyć, 
że świat idzie „na lewo”. Z tego okresu Wanda 
utrwaliła mi się w pamięci jako młoda, nieco 
kwadratowa w ramionach dziewczyna, o ru- 
chach charakteryzujących się niezdarnością 
młodego szczeniaka. Miała włosy płowe, mie- 
niące się różnymi odcieniami. Zaczesywała je 
gładko, strzygła krótko. Nasze spotkanie z Bar- 
toszewiczówną, początkowo jedynie organiza- 
cyjne, nieco sztywne, szybko się przemieniły 
w mniej oficjalne. Z czasem poznałam nie tylko 
Wandę, ale także jej przyjaciół. Niestety, mu- 
siałam być dość ostrożna. Ich kontakty ze mną 
mogły w policji świadczyć przeciwko nim. 
Wiosną 1936 toku Wanda mimo swych dzie- 
więtnastu lat była dziewczyną o poglądach 
politycznie określonych. Dokonała już wybo- 
ru: była członkiem Komunistycznego Związku 
Młodzieży Polski. s 


Ciąg dalszy w następnym numerze 
IRENA KOWALSKA 


KONKURS MORSKI — NIESPODZIANKA 


Z tajemnic II wojny światowej 


UFUDUFU” 
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siobia odbiorniki dokonując jednoczesnego pomiaru, umożliwiały dość 
dokładne okroślonia miejsca pobytu okrątu I to na odległość znacznie 
większą niż ówczesno radary RAadionamierzanio bylo możliwo tylko vnedy, 
gdy podsłuchiwana radiostacja pracowała. Dlatogo toż nadajniki okrątowe 
najcząściej milczały lub pracowały bardzo krótko, czasem za krótko, by 
okroślić położanie danago okrątu 

Sprawa dokładności radionamiorzania okazała sią bardzo ważna. Tyr 
bardziej, że wtody jeszcze sporo niomiackich okrątów podwodnych działało 
w pobliżu Angli. Nowe odbiorniki kierunkowe pozwoliły określać Ich położe 
nie już dokładniej. Tak, żo korowane w ten rejon samoloty patrolowe — lecąc 
nisko nad wodą, by nie być przedwcześnie zauważone — CZąs10 20% kakiwały 
załogi wynurzonych okrątów podwodnych beztrosko... opalające sią na 
pokładach 

Potem, gdy niemiackie okrąty podwodne przeniosły sią dalej na Atlantyk 
i tam zaczęły stosować przynoszącą im sukcesy taktykę „wilczych stac 
pomyślano o tym, by takie radionamierniki umieścić na okrętach wchc 
cych w skład eskorty konwojów. Lecz do tego potrzebny był radionarr 
odpowiednio mniejszy oraz stosunkowo nieduża obrotowa antena kierunka 


rnik 


wa o dużej czułości. 


race nad takim radionamiernikiem podjęto w Instytucie Badań Admirali 

cji Brytyjskiej. Do pracy tej zatrudniono grupę polskich inżynierów 

łącznościowców. Wśród nich inż. Wacława Struszyńskiego, przed wojną 
pracownika warszawskich Państwowych Zakładów Tele- i Radiotechnicz 
nych, już wtedy wybitnego specjalisty. W Anglii dla zmniejszonego radiona 
miernika opracował on bardzo czułą antenę kierunkową, którą dzięki je 
lekkości można było umieścić na wysokim maszcie okrętu (patrz foto) 

Odtąd radionamiernik, oznaczony skrótowo HF /DF-High Freuency Direc 
tion Fider — wysokiej częstotliwości kierunkowy poszukiwacz, a potem 
w żargonie okrętowym zwany „Hufudufu”, stał się obok asdicu i radan 
równie ważnym narzędziem walki z okrętami podwodnymi wroga. Kto wie 
czy nie głównym bohaterem zwycięstwa Bitwy o Atlantyk 

Był lepszy od asdicu i radaru. Dzięki specjalnym odbiornikom zains 
nym na niemieckich okrętach podwodnych asdic i radar były słyszalr 
i okręty mogły umknąć pogoni. Zaś „Hufudufu” był urządzeniem tylka 
podsłuchującym obce sygnały; sam żadnych sygnałów nie wysyłał! 

Potem dokonano jego dalszych ulepszeń. Nowy typ radionamiernika 
działał automatycznie, a przy tym tak dokładnie, że „gadający” okręt podwo 
dny lokalizowano już na początku jego korespondencji. Zresztą inż. Struszyń 
ski, jako specjalista w tej dziedzinie, opracował urządzenie... utrudniające 
radionamierzanie; zastosowano je potem w stacjach używanych przez ruchy 
oporu. 


lowa 


adionamiernik HF/DF został wprowadzony w końcu 1942 roku, W tym 

roku alianci stracili około 1150 statków z bardzo cennym materiałem 

wojennym; Niemcy — tylko 81 okrętów podwodnych. Po wprowadzeniu 
radionamiernika HF/DF sytuacja się odmieniła, choć nie od razu. 

Jeszcze w marcu 1943 roku miały miejsce bardzo ciężkie ataki na konwoje 
w tym miesiącu zatopiono około 100 statków o łącznym tonażu prawie 
600 000 ton. Ale już w maju tego roku nastąpił wyraźny przełom; sprzymie 
rzeni stracili już tylko 50 statków, zaś Niemcy... 45 okrętów podwodnych. Była 
to połowa ich strat z całego ubiegłego roku! Odtąd już nie nadążali z uzupeł 
nianiem ponoszonych strat. 

Dzięki „Hufudufu” szybko wykrywano obecność „gadatliwego” nieprzyja 
cielskiego okrętu podwodnego płynącego za konwojem. Wtedy w tym 
kierunku wysyłano część — czasem wystarczał tylko jeden — okrętów eskorty. 
Te zmuszały ów „cień” do zanurzenia się i nieustannie go trapiąc asdicem 
oraz atakując głębinowymi bombami trzymały dość długo pod wodą. Tak 
długo aż konwój ginął z pola widzenia i okręt podwodny nie mógł go już 
dogonić. W międzyczasie cały konwój zmieniał również kierunek 


o wprowadzeniu radionamiernika straty więc były juź niewielkie, a cza- 

sem nawet żadne, gdyż konwoje po prostu... omijały rejony koncentracji 

„wilczych stad”. A jeszcze później, gdy alianci zorganizowali specjalne 
grupy uderzeniowe działające na Atlantyku, bardzo ciężkie straty ponosili 
głównie Niemcy. „Killersi'* (zabójcy), bo tak nazywano te grupy kierowane 
w rejon koncentracji, dokonywały straszliwych pogromów. Ogółem Niemcy 
stracili 750 okrętów podwodnych biorących udział w Bitwie o Atlantyk, przez 
który alianci przeprowadzili 75 000 statków (oczywiście wiele z nich po kilka 
razy). Dzięki temu znaczna ilość materiału wojennego dotarła do Europy, co 
ogromnie przyspieszyło pokonanie hitlerowskich Niemiec. 


LESZEK KOMUDA 


Zdjęcia ze zbiorów autora 


Zasadnicza Szkoła Górnicza Kopalni 
„SOŚNICA” 
Gliwice-Sośnica, ul. Gen. Sikorskiego 132 
OGŁASZA ZAPISY 
na rok szkolny 1980/81 


Zasadnicza Szkoła Górnicza 

Kopalni 'WK — „„Sośnica” 

kształci pracowników w zawo- 

dach: 

— górnik technicznej eksploa- 
tacji złóż 

- mechanik maszyn i urzą- 
dzeń przeróbczych 

- mechanik maszyn i urzą- 
dzeń górnictwa podziem- 
nego 

— clektromonter 
podziemnego 

Warunki przyjęcia: 

1. Nieukończony 18 rok życia 

2. Ukończona szkoła podsta- 
wowa 


górnictwa 


3. Zaświadczenie lekarza 
stwierdzające przydat- 
ność do zawodu górniczego 


UWAGA: Szkoła przyjmuje 
także uczniów z nie- 
ukończoną szkołą 
podstawową do 


Szkoły  Przysposo- 
bienia Zawodo- 
wego, 


Warunek: ukończe- 
nie 16 roku życia. 


Przy zapisie należy: 

— złożyć do dyrekcji szkoły po- 
danie o przyjęcie podpisane 
przez kandydata oraz jego 
rodziców lub opiekunów, 

— życiorys, dokument urodze- 
nia, ostatnie świadectwi 
szkolne, nek 


— za pośrednictwem dyrekcji 
szkoły zawrzeć umowę z za- 
kładem pracy. 


KOPALNIA PROWADZĄ- 
CA SZKOŁĘ ZAPEWNIA: 
© miesięczną pomoc materia|- 
ną w gotówce 


a) uczniom nie korzystającym 
z wyżywienia i zakwatero- 
wania w internacie: miesię- 
czną pomoc materialną 


w gotówce: 
— wklasie I — 600,-zł 
— wklasiell — 700,-zł 


— w klasie III — 1600,— zł 

(odbywającym praktykę zawo- 

dową pod ziemią) 

— wklasic III — 1400,— zł 

(odbywającym praktykę zawo- 

dową na powierzchni) 

oraz ekwiwalent pieniężny za 2 

tony węgla rocznie wynoszący 

110,— zł miesięcznie. 

b) uczniom mieszkającym 
w internacie — w ramach 
pomocy materialnej — bez- 
płatne wyżywienie i zakwa- 
terowanie oraz dodatek 
w gotówce wynoszący: 

— wklasiel — 250,—zł 

— wklasie II — 350, zł 

— wkłlasie III — 1080,— zł 

(odbywającym praktykę zawo- 

dową pod ziernią) 

— wklasie Ill — 880,— zł 

(odbywającym praktykę zawo- 


Węgla Kamiennego 


© uczniowie klasy II i III 
otrzymują premie do wysokoś- 
ci 25% 

© wszyscy uczniowie otrzy- 
mują posiłek regeneracyjny 

© bezpłatne wyposażenie 
uczniów w podręczniki i przy- 
bory szkolne 
UMUNDUROWANIE: 


— w klasie I — młodzieżowe 
ubranie, kurtka ortalio- 
nowa, dwie koszule, kra- 
wat, półbuty męskie 
i beret 

— wklasie II — pierwsze półro- 
cze: koszula typu sporto- 
wego, drugie półrocze: 
ubranie  jednorzędowe, 
koszula, krawat, beret 
i półbuty męskie. 


Uczniowie Zasadniczej Szkoły 
Górniczej Kopalni WK ,,Soś- 
nica” korzystają ze śródrocz- 
nych wczasów w górniczych 
ośrodkach turystyczno-wypo- 
czynkowych. 5 

Szkoła dysponuje doskonałymi 
obiektami sportowymi, które 
umożliwiają rozwinięcie talen- 
tów sportowych w różnych 
dyscyplinach. 

Dojazd do szkoły autobusami 
WPK liniami „15% i „327 
z Gliwic lub Zabrza. 


K-143 


| tąd sią wychodzi 
4 2: morza | tu po 
wraca, Tutaj spoty 
kają sią żeglarze, po 
vmstają pomysły nowych 
rejsów, kompletują za 
togl. Port to wroszcić 
schron przed sztormorr 
Tu jachty | załogi czują 
sią jak w domu, I tak jak 
to w domu bywa oprócz 
wypoczynku sporo jest 
rawsła do zrobienia 
Trzeba obojrzoć jacht 
poprawić takielunok, za 
malować odpryski far 
by, uzupołnić zapasy 
wody, żywności, paliwa 
Na | koniacznia zrobić 
wielkie pranie 
A po paru dniach, gdy 
cała załoga ma już pc 
wyżaj dziurek od nosa 
pracowitego wypoczyr 
ku, Z 


ulgą ruszamy 


w morze. (kp) 


Zdjęcia w Basenie 
Jachtowym im. Mariu 
sza Zaruskiego w Gdyni 
wykonał 

MAREK SZYMAŃSKI 


(PAP) Rzeka Moskwa, płynąca przez radziecką 
stolicę, jest dziś jedną z.najczystszych rzek, prze- 
pływających przez przemysłowe miasta. Na jej 
granitowych nabrzeżach siadują wędkarze. Nie 
dziwi teź juź nikogo widok mew i dzikich kaczek, 
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które są oznaką „,zdrowia” rzeki, chociaż do nie- 
dawna jeszcze przypominała ona raczej ściek 
W ciągu kilku dziesięcioleci, dzięki wysiłkom 
władz miejskich Moskwy, udało się ożywić mar- 
twą juź prawie rzekę. Jej wodami nie gardzą dziś 
nawet pstrągi. Wciąż podejmuje się nowe środki, 
aby zachować czystość wód. 

Ostatnio wprowadzono automatyczny system 
kontroli czystości rzeki. Do tej pory nad „,zdro- 
wiem” rzeki czuwało 35 specjalnych punktów, 


gdzie pobieralo się próbki wody i przysytało do 
dokładnej analizy w laboratoriach. Uzyskane dane 
były drukowane w specjalnych biuletynach i do- 
starczane służbie  sanitarno-epidemiologicznej 
i organizacjom przemysłowym 

Nowy automatyczny system — opracowany 
przez naukowców z Moskwy, Nowoczerkaska 
i Tbilisi — znacznie przyspieszy ten proces. Tylko 
pół godziny upływa od momentu pobrania próbek 
wody do otrzymania rezultatów analizy przez zain- 


AUTOMATY 
KONTROLUJĄ CZYSTOŚĆ 


RZEKI 


teresowanc organizacje. Przy starej metodzie trwa- 
ło to około miesiąca 

W automatycznym sys! 
bierane są co 3 godziny. Jednakże jeśli zaistnieje 


mie próbki wody po- 


potrzeba natychmiastowej informacji, automaty 
mogą dać szybką i dokładną odpowiedź w każdej 
chwili. Potrafią one wykryć obszar zanieczyszcze- 
nia, jeśli taki istnieje i przesłać o nim informację do 
punktu rozdzielczego w systemie automarycznej 
kontroli. (kż) 


Fabryka włókiennicza 
w Żyrardowie 


Znany na całym świecie ,,Polski Len” z Żyrardowa sięga tradycją do 1833 r., 
kiedy na terenie osady Ruda Guzowska powstała mechaniczna przędzalnia Inu, 
przeniesiona tu z podwarszawskiego Marymontu. Przędzalnia rozrosła się wkrót- 
ce w zakłady tkackie, produkujące świetne płótno Iniane (później także bawełnia- 
ne), Żyrardów stał się wielkim ośrodkiem przemysłu Iniarskiego i bawełnianego. 

Twórcą początków przemysłu włókienniczego w Żyrardowie był Francuz Filip 
Girard (1775-1845), powołany w 1826 r. przez rząd Królestwa Polskiego na 
stanowisko naczelnego inżyniera górnictwa krajowego. Na tym stanowisku 
Girard nawiązał stosunki z przemysłowcami polskimi, m. in. z Towarzystwem 
Akcyjnym „Karol Scholtze i Spółka”. Firma ta sfinansowała częściowo budowę 
mechanicznej przędzalni Inu na podstawie wynalazku Girarda. Za wynalazek 
mechanicznej przędzarki Inu Napoleon wyznaczył nagrodę miliona franków, lecz 


wypłaceniu tej sumy przeszkodziło Waterloo. 


Przędzalnia powstała na terenie podwarszawskiego Marymontu, o dalszych jej 


dziejach była mowa wyżej. 


Podczas pobytu w Królestwie Polskim Girard opracował jeszcze kilkanaście 
wynalazków, m. in. prasę do wytłaczania buraków cukrowych, dynamometr, 
maszynę do przędzenia pakuł, tzw. koło hydrauliczne (nowoczesną turbinę 
wodną), nagrzewnicę dmuchu do wielkiego pieca — zainstalowaną w hucie 


sztabińskiej Karola Brzostowskiego i inne. 


Zakłady Przemysłu Lniarskiego ,,Żyrardów” im. Rewolucji 1905 r. przy pl. 


Wolności są udostępnione dla wycieczek. (KG) 
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A jakie zabytki techniki są w Twojej okolicy? Czekam na fotograficzne lub 
rysunkowe informacje o nich! W opisie nie zapomnij podać: wieku zabytku (choć 
w przybliżeniu), jego nazwy, stanu, w jakim się znajduje, oraz jego ewentualnego 


użytkownika. 


SZEF KLUBU TROPICIELI ŚLADÓW 


Fot. CAF 


DAWNEJ TECHNIKI 


z tego cieszę. Nie powiem, w So- 
pocie było szalenie O.K. 
i ogromnie jestem z tych rodzin- 
nych wywczasów zadowolona, 
ale — co dom to dom. I — co 
szkoła, to szkoła. Fakt, cieszę 
się, że już się szkoła zaczyna. Co 
najrnniej tak samo jak się w czer- 
wcu cieszyłam, że się kończy, 
albo może i bardziej nawet. Hm, 
na pewno bardziej. Ja w gruncie 
rzeczy bardzo lubię swoją szkołę 
(mimo że wad w niej widzę bez 
[iku, co podkreślam, aby nikt nie 
posądził mnie przypadkiem, że 
jestem bezkrytyczny lizus) i przy- 
znaję, że... mi jej brakowało już 
trochę. Człowiekowi potrzebny 
jest jakiś rygor i taki okres bez- 
szkolny  wytrąca ogromnie 
z rytmu. 


Oj, wytrąca, wytrąca. Nie 
wiem, jak mi się uda znowu do 
wymogów szkolnych dostoso- 
wać, bo przyzwyczaiłam się do 
tego, że sama jestem sobie i że- 
glarzem, i okrętem. A tu teraz — 
dzwonek, dziennik i wszystko in- 
ne. Oj, ciężko będzie się przy- 
zwyczaić znowu, ciężko! Aż się 
trochę boję, jak to będzie. Tym- 
bardziej, że trzecia licealna, to 
przecież nie przelewki. Zabawa 
się już skończyła i ostro trzeba 
się wziąć do roboty. Z mety jak 
mawiają co poniektórzy. Cał- 
kiem głupio zresztą, bo raczej 
należałoby chyba powiedzieć — 
ze startu. 

A do tego startu zostało już 
zaledwie... Niewiele bardzo... 
W godzinach ten czas liczę i się... 
naprężam. Żeby dobrze z bloków 
startowych wyskoczyć. Mocno 
i z impetem. Bez pofolgowywa- 
nia sobie, bez odkładania na ju- 
tro lub na pojutrze. Tak postano- 
wiłam. Twardo i nieodwołalnie! 


A później... A później zobaczy 
się, co z tego twardego postano- 
wienia wyniknie. Hm, różnie to 
dotychczas z moimi postanowie- 
niami bywało. Doświadczenie 
mam w tym względzie takie bar- 
dziej... negatywne, rzekłabym. 
No, ale przecież człowiek z wie- 
kiem mądrzeje. Myślę, jestem 
przekonana, że tym razem okażę 
się człowiekiem z mocnym cha- 
rakierem. 

Muszę! Bo bez tego nic mi się 
nie uda, albo jedno zawalę, albo 
drugie, albo zacznie mi znowu 
czasu na różne rzeczy brakować. 
A obliczyłam sobie, z ołówkiem 
w ręku, że jaksię człowiek dobrze 
zorganizuje, to powinno czasu na 
absolutnie wszystko wystarczyć. 
I na naukę, i na harcerstwo, i na 
różne przyjemności. I na co- 


dzienne spacery też. Bo postano-- 


wiłam takowe systematycznie 
uprawiać — niestety, muszę za- 
cząć dbać o linię po tych wcza- 
sach. Zrobiłam sobie taki harmo- 
nogram dzienny, że... mucha nie 
siada. Nawet tata przyznał, że 
bardzo dobrze i mądrze. Począ- 
tek więc już mam za sobą, plan 
jest. Teraz pozostał już tylko 
drobiazg absolutny — zawiesić go 
na ścianie i... zrealizować. 


I niech się nikt ze mnie nie 
śmieje! 


roku Związek Radziec 
Co ki zaprasza na występy 

gościnne wielu arrys 
tów z zagranicy. Na przykład 
w roku 1978 w ZSRR wystąpiły 
393 zespoły 1 soliści z 50 krajów 
Ogromną ich większość stanowią 
wykonawcy cestradowi 


Zaproszenie znakomitości mię: 
dzynarodowych związane jest na 
ogół z pewnymi trudnościami wy- 
nikającymi z ich długotermino- 
wych umów z firmami płytrowymi 
i z agencjami estradowymi. Mimo 
tych trudności w ZSRR przeby- 
wali tak znani mistrzowie estrady 
jak Mircille Mathieu i Salvadore 
Adamo z Francji, Cliff Richard 
1 Elton John z Anglii, Maryla Ro- 
dowicz i Czesław Niemen z Polski, 
zespół Jamesa Lasta i „Boney M” 
z RFN, Bi Bi King i orkiestra 
Dukc Ellingtona z USA, Karel 
Gott i Helena Vondratkova z Cze- 
chosłowacji i dziesiątki innych 
gwiazd. Publiczność radziecka 


mofła się dzięki temu zapoznać 
z najlepszymi przedetawicielami 
rozmaitych kierunków w muzyce 
współczesnej 
czy country 


jazmm, rocka, disco 


Organizacją występów pościn 
nych w Związku Radzieckim zaj 
muje się Państwowe Zjednoczenie 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


Popularny piosenkarz estradowy i pianista z Anglii Elton John w czasie 
występów gościnnych w ZSRR 


Fot. B. Babanow 


GWIAZDY 


PIOSENKI 


W ZSRR 


Koncertowe (Goskoncert). W cią- 
gu 23 lat jego istnienia nie było 
przypadku, by zaproszeni do 
ZSRR wykonawcy nie spodobali 
się publiczności radzieckiej. Świa- 
dczy to o starannym wyborze ar- 
tystów z uwzględnieniem intere- 
sów i gustów audytorium. 


Wielką popularnością cieszą się 
międzynarodowe programy cstra- 
dowe „„,Złota jesień” i „„Melodie 
przyjaciół”. W tym ostatnim wy- 
stępują młodzi wykonawcy z kra- 
jów socjalistycznych. Programy 
organizuje się od wielu już lat. 
Trasy tych występów gościnnych 
obejmują największe _ miasta 
ZSRR. 


Najlepsi wykonawcy muzyki 
estradowej dobrze są znani 
w Związku Radzieckim z audycji 


1972 do Światowej Konwencji 
Praw Autorskich, firma Melodia 
przystąpiła do wydawania płyt li 
cencyjnych. 


Miłośnicy jazzu mają dzięki te- 
mu możliwość dobrego zapozna- 
nia się z twórczością Luisa Ar- 
mstronga, Duke'a Ellingtona, Elli 
Fitzgerald, Dizzy Gilespiego i in- 
nych wielkich tego rodzaju muzy- 
ki. Zwolennicy muzyki pop i disco 
chętnie kupowali płyry ABBY, 
„„Boney M”, „„New Sickers”, 
„Teach In”, solistów Cliffa Ri- 
charda, Diany Ross, Glorii Goy- 
nor, Demisa Roussosa, Salvadore 
Adamo, Endy Williamsa i wielu 
innych znakomitości. Przygoto- 
wuje się obecnie płytę Adriano 
Celentano, Joe Dassina i zespołu 
„„Baccara”. 


Główną nagrodą na Miądzynarodowym 
Festiwalu Piosonki Dzieciącaj w Figuoira da 
Foz (Portugalia) zdobyta kialczanka, dzie 
wiącioletnia Joasia Bornar. Joasia jest uczen 
nicą trzeciaj klasy Szoty Podstawowej nr 77 
w Kielcach, uczęszcza również na zającia do 
szkoły muzycznej | stopnia, gdzie jej nau 
czycielką w klasie fortepianu jest Małgorzata 
Jaros. Piosankarski talent Joasi odkryli stu 
denci pedagogiki, którzy zorganizowali kon 
kurs plosonki dziaciącnj. Zdobywczyni głów 
nej nagrody | nagrody publiczności śpiewała 
piosanką „Król”. Wykonała ją potem na Har 
carskim Festiwalu Kultury Młodzieży Szkol 
naj. Z harcarskiego festiwalu pojechała do 
Figuoira da Foz, gdzie zaśpiewała „Uśrniech 
zucha” i „Stop, przyjacielu, stop”. Zdobyła 
właściwie dwie nagrody: główną — Vencador 
Absoluto Tratveira da Prata oraz specjalną 
dla najlepszego wykonawcy zagranicznego 


Vincador Estrangerira 


Fot. Andrzej Kurbański 


Alła Pugaczowa i Joe Dassin przed wspólnym koncertem 


Fot. W. Bogatyriow 


czasie pobytu na festiwalu kieleckim otrzymałem 

dwa zbiory piosenek, które bardzo Wam pole- 

cam. Pierwszy, dwutomowy wydała Główna 
Kwatera ZHP. „Piosenki stare, ale...” oraz „Festiwalowe 
wspomnienia” przygotował hm. Wojciech Rozwadowski, 
wielce zasłużony dla popularyzacji piosenkarskiego dorob- 
ku harcerzy. Pisze druh Wojtek we wstępie, że „śpiewnik 
powstał podczas VI Harcerskiego Festiwalu Kultury Mło- 
dzieży Szkolnej, prezentuje piosenki stare, ale... takie, które 
pamiętamy z naszych obozów, imprez, akcji programo- 
wych. Dla każdego instruktora, dla każdego byłego harce- 
rza niejedna piosenka kojarzy się z bardzo silnymi i znaczą- 
cymi w życiorysie wspomnieniami”. To prawda... Prawie 
50 piosenek — grajcie i śpiewajcie! Znajdziecie tam 


Nowe śpiewniki 


i „Uśmiech zucha” zrepertuaru przedstawianej wyżej Joasi 
Berner (nuty i słowa obok). 

Drugi zbiorek wręczyli mi harcerze Chorągwi Kieleckiej. 
Jego tytuł: „Śpiewniczek bieszczadniczek”. Domyślacie 
się zapewne, że zawiera piosenki z operacji Bieszczady 40. 
Jest w tym śpiewniczku ponad czterdzieści ciekawych pio- 
senek, ładne motto — „Wędrując napotkała (piosenka) har- 
cerzy naszych ślad i pozostała z nimi na całe dziesięć lat”, 
ciepły wstęp autorstwa zespołu redakcyjnego — „,...nie 
uprzedzała piosenka o miejscu swoich urodzin, ale harcerze 
wiedzieli, że będzie przy ognisku, pójdzie na rajd, postoi na 
warcie i zajrzy do namiotu, więc ją namawiali, żeby została, 
obiecywali, że ją zaśpiewają najpiękniej jak umieją, przy 

itarze, przy dźwiękach skrzypiec, pojedynczo i gromadnie. 

eby się jednej piosence nie nudziło, układali następne, 
jedne wesołe, drugie smutne. Wyręczali się tymi piosenka- 
mi, kiedy chcieli powiedzieć, że piękne są Bieszczady i przy- 
jaźń, i praca, i w ogóle obozowe życie...” 


radiowych i telewizyjnych. Po 
przyłączeniu się ZSRR w roku 


IGOR ZAJCEW (APN) 


" 


Słowa: Andrzej Litwin 
Muzyka: Henryk Morys 


TATA Z PRACY WRÓGŁ ZŁY, MAME, ROLBOLAŁĄ OŁOWA BUREK SŁCIEETY KEY. 
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Starszy brat wciąż krzyczy na mnie, 
tata z pracy wrócił zły, 
mamę rozbolała głowa, 
Burek szczerzy kły. 
Wszyscy mówią bądź poważny, 
a ja do nich śmieję się 
i już tata, brat i mama 
lepiej czują się. 
Refren: 
Bo nie ma jak uśmiech zucha 
od ucha — do ucha. 
Więc przykład z zucha trzeba brać, 
gdy świat skwaszony, gdy w koło 
smutno 
po prostu trzeba się śmiać! 
Hi, hi, ho, ho, hol 
Śmiej się cały rok. 
Hu-hu, ha, ha, hal 
Śmiej się tak jak ja. 
Od tygodnia deszcz wciąż leje, 
wszyscy smutni, wszyscy Źli, 
tylko zuch jest uśmiechnięty, 
z deszczu sobie kpi. 
Czarne chmury aż pobladły, 
że ktoś śmieje im się w nos, 


Wróżba 
z białej 
skóry 
AN 


rat do szczepień. Robimy 800 do 1000 
zastrzyków na godzinę. Cały dzień pra- 
cy. Automatyczne czynności: dazynfe- 
kcja — zastrzyk — dezynfokcja. Nastę- 
pny. I znów to samo. Nie było chwili, 
nie było czasu, aby przyjrzeć się lu- 
dziom, którzy byli koło nas.” 


Trafiali do prowincjonalnych szpita- 
li, do czegoś, co można było określić 
jako wiejskie punkty medyczne. Gdy 
szli tam, opowiadano im o tym, co 
działo się przed kilkoma laty. Pokazy- 
wano miejsca, w których zginęły setki, 
tysiące ludzi. 

Szpitale, placówki zdrowia pracują 
w straszliwych warunkach. Zajmują 
na wpół zrujnowane baraki. Brakuje 
wszystkiego — ubrań, wyposażenia, 
środków opatrunkowych, leków. Nie 
ma lekarzy, pielęgniarek. Bywa, że kil- 
kuset chorych znajduje się pod opieką 
młodej dziewczyny. Przeszkolono ją 
w ciągu kilku godzin. W części szpitali 
pracują wietnamscy lekarze i pielę- 
gniarki. 

— Widzieliśmy sierociniec — opo- 
wiada Marian. — Było w nim może 500, 
może więcej sierot. Wśród nich dzieci 
nie mające jeszcze roku. | znów brak 
wszystkiego. Łóżek, ubranek, zaba- 
wek. Wszystkiego, co potrzebne jest 
ludziom. Wszystkiego, co potrzebne 
jest dzieciom. 

Stali bezradni wśród gromady dzie- 
ci. Potem w milczeniu rozłożyli swój 
sprzęt, wyjęli leki. Mogli zrobić tylko 
tyle. 

Od czasu do czasu spotykali na dro- 
gach samochody innych ekip lekar- 
skich. Widzieli Kubańczyków, Rosjan, 
Czechów, Polaków. Pomoc międzyna- 
rodowa dła Kampuczy jest jednak nie- 
wystarczająca. Zdarza się, że nie moż- 
na zniej korzystać. Nie ma ludzi umie- 
jących obsługiwać nadesłany sprzęt. 
Nikt nie potrafi przetłumaczyć rosyj- 
skich, „polskich, węgierskich napisów 
na opakowaniach leków. 


imo wszystko Kampucza po- 

woli, bardzo powoli, powraca 

do życia. Zatłoczone są drogi. 
Ludzie wracają do swoich rodzinnych 
stron. Idą pieszo, jadą na oklep na 
zwierzętach, nawet na słoniach. Cią- 
gną sklecone naprędce wózki. Które- 
goś dnia Marian stanął jak wryty. 
Obok niego polną drogą przejeżdżał 
wózek ciągnięty przez dwójkę ludzi. 
Koła tego wehikułu zrobione były 
z...kamienia. 

Wszędzie na widok białego z pi- 
skiem i krzykiem radości zbiegały się 
do nich dzieci. Głaskały, dotykały, 
szczypały białą skórę. Nadal żyje stary 
przesąd, że tego, kto dotknie białego 
człowieka, czeka szczęśliwa przy- 
szłość. Kampuczańskie dzieci wierzą 
tej wróżbie. Czy taką samą przyszłość 
wywróżą swojemu krajowi? 


KRZYSZTOF POTRZEBNICKI 
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ZADANIE I 

wage KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 
NR 300 - 

Po rozwiązanśu krzyżówki litery z kratek ponumerowanych w prawym dolnym 
rogu, napisane od 1 do 32, utworzą rozwiązanie. Napisz je na kartce pocztowej 
' prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 300”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 1) szok, 6) miasto w woj. płockim, węzeł kolejowy, 9) cenny metal, 10) 
potocznie: uczniak, 11) skręcony z włókien Inu lub konopi, 12) dzieło malarza, 13) 
najwyższy stopień oficerski w marynarce wojennej, 17) chodzi do szkoły, 18) 
pierwiastek chemiczny, szary metal (1. atom. 73), 21) oddziela sąsiedzkie pola, 22) 
trzonek, uchwyt, 25) zewnętrzna pokrywa silnika samochodu, 26) choroba oczu, 29) 
stolica naszych zachodnich sąsiadów, 30) telewizyjna — na dachu, 33) jedyny 
gatunek małpy żyjący w Europie (na skałach Gibraltaru), 34) błazen, pajac, 38) ilość 
produktu otrzymanego po procesie produkcyjnym, 39) Pacyfik lub Atlantyk, 40) 
maszyna do kruszenia skał, 41) odcinek czasu w historii Ziemi; np. lodowcowa, 42) 
tytułowy bohater noweli Prusa, 43) ze szczeblami. 


PIONOWO: 1) jest nią Wolin, 2) figurka otaczana przez Indian czcią religijną, 3) był 
austriacki, pruski i rosyjski, 4) chodzisz do niej, 5) przybycie do miejsca, w którym już 
się było, 6) bliska ciału, 7) sąsiaduje z Algierią, 8) jeden z graczy jedenastki 
piłkarskiej, 14) dawna broń drzewcowa, 15) ptak z koralami, 16) dowódca kozacki, 
19) sprzęt sanitariusza, 20) rzeka wpadająca do M. Łaptiewów. 23) żołnierz schował 
je do plecaka (w piosence), 24) łowne zwierzęta leśne z rodziny świń, 26) krzewinka 
pasożytująca na drzewach, 27) element, część składowa jakiegoś urządzenia, 28) 
pomoc w niebezpieczeństwie, 31) rodzaj dzianiny na kostiumy gimnastyczne, 32) 
liczba 'egzemplarzy jednego wydania gazety, książki, 35) sosna górska, 36) żółte 
grzyby, 37) jezioro w Afryce. 
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Prawidłowe rozwiązanie — Prawoskrętnie: kolega, połowa, zaleta, zaranie, celes- 
ta, mielizna, Solina, bieganie, narwaniec, przeczenie, kadzenie, salopa. Lewoskręt- 
nie: kolonie, polepa, załoga, zalewa, cerata, mielenie, solista, bielizna, nagana, 
przerwanie, kaczeniec, sadzenie. 


Nagrody wylosowali: Anna Andruch — Gorzów Wlkp., Andrzej Dziewoński — 
Trzebinia, Jarosław Jaśkiewicz — Radom, Witold Kaczmarek — Poznań, Agata 
Kapelusz — Bukowa, Magdalena Rudnik — Jasień, Tomasz Salamon — Gliwice, Jacek 
Sereda — Białystok, Wiesława SECIE) — Kędzierzyn-Koźle, Grzegorz Szymczak — 
Piła. 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dziś 
zapraszam wszystkich do straganu 
z owocami, w którym panoszy sią ka- 
pryśna kllentka — oszaleć można! 

Ale na uspokojenie są takż nasza stałe pozycja: punkty, 
tontr cieni, m także zadanie-błyskawica. Do przyszłej 
sobotyl 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem te 
jegn części, które oznaczono kropkami, Czy układają Ci się one 
w jakąś calość — wizję? Terzz weź ołówek lub mazak | zamaluj 
dokładnie i starannie tylko te obazary z kropkami. Tę łamiglówkę 
nazwaliśmy teatrem cieni Abrakadabry 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 
ZZla) : [Xu] (e) 

+ + X 
KŻZ+LIG= [= 
LILIZ + ON=L][x/X0 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są mate- 
matyczne działania na liczbach. Każdy rysuneczek — to 
jedna cyfra. Powtarzające się w tym układzie takie same 
rysuneczki oznaczają powtarzające się takie same cyfry 
Działania wykonujemy zgodnie z ich znakami, zarów- 
no w kierunku poziomym, jak i pionowym. To wszyst- 
ko, powodzenia! 


[U 


Il 


Ujrzysz dobrze Ci znany z codziennego życia obrazek, 
jeśli starannie i uważnie połączysz liniami prostymi 
kolejne punkty oznaczone numerami od 1 do 45. Nie 
śpiesz się! 


4 KAPRYŚNA KLIENTKA 


Na górnym obrazku przedstawiam kapryśną 
klientkę, która pragnie coś kupić na bazarowym 
straganie. Choć sprzedawczyni dwoi się i troi — 
klientka przebiera, grymasi i nie może się zdecy- 
dować. Na drugim obrazku zadowolona już z za- 
kupu klientka i zgnębiona straganiarka, Porów- 
naj oba obrazki i odpowiedz: co właściwie kupiła 
kapryśna klientka? Sądzę, że wystarczy Ci pięć 
minut na odpowiedź. 


ZADANIE BŁYSKAWICA 


Używając tylko trzech piątek i dowolnych 
znaków działań matematycznych, napisać 
wyrażenie matematyczne równe jedności 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


- ZADANIE-BŁYSKAWICA: 1/4 _ sztabki 
waży 3/4 kg, a cała sztabka 3 kg. UKRYTY 
LUDZIK: w centrum obrazka skosem w lewo. 


W nocy i następnego dnia trzymał wciąż okropny mróz. W obozie 


— Przegraliście| — wycedził wrogo w stronę obozu Nez Percć. 

Mniej więcej w tym czasie Wódz Józef miał z Białym Ptakiem ważną 
rozmowę. Tenże wódz był za tym, by już nie czekać na Sjuksów, lecz 
najbliższej nocy, korzystając z gęstej ciemności, wydostać się cichaczem 
z obozu i pędzić na północ ile sił w płucach. 

— Mamy coraz mniej naboi — dodał. 

Wódz Józef twardo spojrzał na niego i zdecydowanie potrząsnął głową: 

— Niel... Mogliśmy ujść, to prawda! Ale wtedy musielibyśmy pozostawić 
na miejscu naszych rannych i starców. Nasze kobiety i dzieci. A to niemożli- 
we| Musimy zostać z nimil 

| zostaliśmy. A Amerykanie strzelali do nas coraz mocniej, choć z małym 
skutkiem. Następnego dnia, piątego dnia oblężenia (a był to czwarty 
października 1877 roku), szala przechyliła się na naszą niekorzyść: wieczo- 
rem przybył nad potok Sanke generał Howard w asyście kilkunastu żołnie- 
rzy ze swego sztabu, podczas gdy kilka mil za nim podążały jego liczne 
szwadrony. A o dzień dalej śpieszyły z południa oddziały pułkownika 
Sturgisa... 

aka z nimi? — Howard zapytał Milesa zaraz po przywitaniu się. — Czy 
Nez PErcó są nareszcie gotowi do poddania się? 

— Nie, generale! Chcą dalej walczyć|... — odrzekł Miles. 

— Zwariowali! Przecież nie mają żadnych szans... 


— To prawda, nie mają szans... A jednak coś im jeszcze pozostało 
ważnego! h 

— Co takiego? 

— Walczyć do ostatka i zginąć jako wolni ludzie|... Powiedział to pułkow- 
nik Miles, z uporem świadrując Howarda zjadliwym spojrzeniem. 

— Czyli chcą walczyć i zadawać nam przy tym dalsze straty? — nienawist- 
nie warknął generał. 

— Tak jest, zadawać dalsze straty! 

Obydwaj oficerowie dziwnie patrzyli na siebie. Rutyniarze, którym chyba 

„ z biegiem lat skostniała rozsądna myśl ludzka, łowcy, obłędnie uganiający 

się za czerwonymi majakami Dzikiego Zachodu i za awansem, jednak 
zachowali jeszcze odrobinę rozumu. A ta odrobina teraz jasno uprzytamnia- 
ła im gorzki smak poniesionej klęski, zadawanej im od trzech i pół miesiąca 
przez mizerną garstkę czerwonoskórych. Bo jakże to?! Jaki to wstyd, jaka 
hańba! Czyż na to zdały się bezgraniczne zasoby potężnego państwa, czy na 
to były tysiące żołnierzy, by z nich, wysokich oficerów armii Stanów 
Zjednoczonych zrobić teraz obiekt pośmiewiska? By okrzyknąć ich niedołę- 
gami, maniakami, mazgajami... 

— Jutro — odezwał się Howard — jutro musimy zakończyć to wszystko. 
Dość tej hecy! 

— Dałby Bóg — rzekł Miles. 


indiańskim znowu skonało kilkoro osłabionych. Gdy rano zaczęło jaśnieć, 
amerykańskie trąbki zapowiadały zawieszenie broni i wkrótce na przedpolu 
naszych stanowisk pojawiło się dwóch samotnych Indian. Byli to Nez Percó 
z rezerwatu Lapwaj, przywiezieni przez Howarda na te północne rubieże, 
ludzie w dojrzałym wieku i o dojrzałych umysłach. Zwali się Stary Jerzy 
1 Kapitan John, a zamężne córki mieli w obozie Wodza Józefa. Rzeczywiście, 
sprawiali wrażenie ludzi stroskanych naszym losem. 


Przysłani do nas przez Howarda i Milesa, niewiele tracili słów, by opisać 
trudne, wręcz beznadziejne położenie nas obiężonycn. Mówili — o czym 
wiedzieliśmy — że my, otoczeni kilkoma tysiącami żołnierzy, znajdowaliśmy 
się w pułapce bez wyjścia, a było nas zaledwie około stu wojowników, 
pozostałych przy życiu. Howard i Miles — zapewniali parlamentariusze — są 
życzliwie usposobieni, gotowi iść Wodzowi Józefowi jak najbardziej na 
rękę... 


— Co to znaczy: jak najbardziej na rękę? — zapytał Wódz Józef. 


— Obydwaj oficerowie obiecali darowanie wam wszystkim kary za zabi- 
cie amerykańskich żołnierzy i oficerów... 


IFK HYKUPIAY 
MILUSIA? KASA 
GRODU JEST 
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MY TYLKO NA 
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SKĄD TO wziąć ? 
1) GRODZIE SĄ SAM UBODZY. 


BIEDRCY, CHOCIRZ 
NIE MIELI NIC, 
COS JEDNAK 


SMOJE OSZ- 


CZĘDNOSŚCI. 


STOJĄCĄ: NJ DZIEDZIŃCU 
SKRZYNIĘ LWYPEŁNIREY ZŁOTE 
ISREBRNE ERŃCUCHY, NASZYJ- 
NIKI, BRANSOLETY, BROSZE, 
ZĄUSZNICE, PIERSCIENIE, NR— 
[EJ CZYNIA. ORHZ INNE DROBIRZGI. 


iles spodziewał się podobnej rozmowy, nie była ona dla niego 

zaskoczeniem. Natomiast co go przykro uderzyło, to wojowniczy 

duch, tkwiący wciąż jeszcze w tym zadziornym Żółtym Byku i praw- 
dopodobnie także w pozostałych wojownikach, pomimo że przecież za- 
brakło im potężnej osobowości Wodza Józefa. Przecież powinni być skłon- 
niejsi do poddania się! Czyżby zamierzali dalej walczyć, walczyć beznadziej- 
nie i ginąć?? 

Miles musiał za wszelką cenę dopiąć swego i przyjaznym gestem przeko- 
nać buntowniczych Nez Percó, że chciał ich dobra. Toteż zgodził się na 
wymianę jeńców: Wodza Józefa za porucznika Jerome'a. Miało to nastąpić 
następnego dnia, a tymczasem Żółty Byk wrócił do nas z pomyślną wiado- 
mością. 

Po makabrycznej, mroźnej nocy, pełnej wstrząsających wichrów i świs- 
tów, następnego dnia rano, czwartego dnia oblężenia, Wódz Józef wrócił do 
nas, a porucznik Jerome do Milesa. 


„JESTEŚ BITNY I MĘŻNY, MASZ SERCE!” 


Natychmiast po wymianie jeńców Amerykanie rozpoczęli strzelaninę. 
Jakkolwiek nasi doborowi strzelcy nieźle wypatrywali każdego, który choć 
odrobinę wychylał się spoza ukrycia, to jednak nam gorzej się wiodło: 
Długie Noże obsadzili południowe i wschodnie wzgórza nad naszą doliną 
i rąbali z góry, nie szczędząc prochu. 


lE V CHLIP, CHLIP... 


NAGROMĄDZILI 
SKĄD TEGO 9 JO OD ŁAMI— 
TYLE MĄCIE! 


KAJKO | KOKOSZ 

PER DO WRON 
ra Do mna! 

ZBÓJCERZY: 


ZAL rh MAS, 
LELUM POLELUM... 
MOBECIE LICZYĆ 


ARKADY FIEDLER © MAREK FIEDLER 


W ciągu dnia dotarły do nich tabory z prowiantem i amunicją, i nic im już 
nie brakowało, by przetrzymać nawet najdłuższe oblężenie nas i najgorsze 
powietrze. Tymczasem z rozpaczliwą niecierpliwością zarówno oni jak my 
liczyliśmy na odsiecz, która od razu całkowicie rozstrzygnęłaby na jedną lub 
drugą stronę los tej walki i w ogóle całej kampanii wojennej. 

Od południa ciągnęły do Milesa formacje generała Howarda i pułkownika 
Sturgisa i lada moment mogły się zjawić, zwiększając amerykańskie siły do 
pięciu tysięcy żołnierzy. Natomiast my, Nez Perce, oczekiwaliśmy zpółnoc- 
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ięczna 19,50 zł, kwartalna 58,50 2), półrocz 
| ał,toczna 234 zł. Od instytucji i szkół miast wojewódzkichigmia | 
| pranumeratę przyjmują wyłącznie miejscowe oddziały idelega- 
( fury RSW „Prasa-Książka-Auch" w terminie do 25 listopada na 
rok nasiąpny. Od instytucji, szkół w miejscowościach, gdzie nie 
| ma delegatur RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz od wszystkich 
rów indywidualnych prenumeratę przyjmują wy- 
miejscowe urzędy pocztowo-telekomunikacyjne ora2 
| listonosze w terminia do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty. PE + sę >; ać 
| Prenumeratę ze zieceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW 
| „Prasa-Książka Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wydaw- 
| nictw ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto NBP XVO/Wa- 
| rszawa Nr 1153 201045-139-11., z 2 
| Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę jest droższa dia 
| zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc, dla złecśjących 
| Jnstytucji i zakładów pracy. LH aż 
Opracowanie graficzne _ 
| Grażyna Klechniowska 
| Opracowanie techniczna 
Dąbrowska 


W następnym numerze: 


© Harcerskie Safari —- 78, to podróż instruktorów 
Zielonogórskiej Chorągwi ZHP do Afryki Zachod- 
niej i Równikowej. 

© „W latach szkolnych Wandy, tj. w latach 1927-1934 
szkoła przy Bagateli 15 zajmowała pięć pięter 
i mieściła się w trzydziestu dwóch izbach” — część 
druga wspomnień pt. „Dzieje jednej dziew- 
czyny”. 


© Ostatni fragment rysunku oraz ostatni, 16 kupon 


naszego Konkursu Morskiego — Niespodzianki! 


nej strony, z Kanady, bratniej pomocy od wodza Sjuksów, Sitting Bulla. Nie 
wiedzieliśmy jeszcze, że machnął na nas ręką i pozostawił na pastwę losu. 

Czasami śnieżyca się przerzedzała, otwierając widok na dalsze połacie 
prerii, i w takiej to chwili wysunięte czaty amerykańskie doniosły o zbliżeniu 
się z północy większej formacji wzniecającej tumany śnieżnego pyłu. Z tego 
kierunku mogły przybywać jedynie zastępy Sjuksów z Sitting Bullem na 
czele. 

Gdy Milesowi złożono meldunek o rozległej kurzawie, osłupiał. Na chwilę 
omdlało w nim serce. 

— Zktórej strony przybywają, powiadacie? — zapytał ponuro. 

— Z północy, panie pułkowniku! 

Miles zamilkł, by głęboko nabrać oddechu. 

— Do diabła! —- wyrwało mu się. — Do wszystkich diabłów|... Więc Wódz 
Józef jednak wygrał! Znowu jest górą... 

Wydając szybko rozkazy, by odeprzeć to nowe niebezpieczeństwo, się- 
gnął po lornetkę polową i pobiegł na pobliskie wzgórze. Zbliżająca się masa 
była jeszcze oddalona o trzy do czterech mil, ale już dało się odróżnić: to nie 
konie ni jeźdźcy brnęli przez rozłogi, lecz duże stado bizonów. Pułkownika 
opanował gwałtowny śmiech, gdy kamień spadł muz serca. 


Dokończenie na str. 7 


